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ITiadomości krajowe.

«/essmse co śk o lw iek  o F r . F iszcie.
K ied y p rzed  lat l6 tą  Henryeta Sonntag, Za­

trzym ała  się w  starożytnym  Frankfurcie (nad Me­
nem,) ż e b y  w ytch n ąć w  p ołow ie  tryum falnej po­
d ró ży  do P iryża , i kiedy głośna jej s ław a — p rzy­
rodzone w d zięk i— m łodość— pew ne w reszcie uczucie 
dum y, że  to b y ła  Niemka, o d eb ra ły  pow ażnym  p a -  
trycyu sz >m Frankfurtu, z w y k łą  im flegmę i rów n o­
w agę;— kiedy mimo świeżo ndebranćj Wiadomości 
O bitw ie pod N awarynem ; wiadomości, któraby w  
k  iżdym  innym  razie, zrobiła  b y ła  niesłychane na 
p lacu  frankfurtskim  w rażenie; — nie mówiono je -  
d n akżeż przez 2 dni ca łe  na giełdzie tamtejszej o 
niczćr.i innem, tylko: o D ed esm o n ie  —  C y r u lik u  
S e w ilsk im ; i Sroce z lo d z i i j ; kiedy nakoniec talent 
m łodej śpiew aczki, jej w reszcie nadzw yczajna bie­
g ło ść, za.m pon ow ały tak dalece w exlarzom  z nad 
M enu, że  zapomnieli na chw ilę o rentach —  m e- 
tallikacb, akcyach bankow ych i t. p . B o r n e , w o ­
ł a ł  w  pismach publicznych „  o dziw y ! “  i p isał: 
>, s łu ch a jcie ! czas w  którym  żyjem y jest o czyw i­
ś c i e  p rz y  nadziei; W iek X IX . zamyśla b y c  ojcem; 
1, i w ielkie, ale to w ielkie rzeczy urodzą się n ie- 
r, zaw o d n ie ! gd y  lgsto  letnia dziew czyna sp raw iła  
„ c u d  w ie lk i!  cud n iesły ch a n y ! sp ra w iła ! ze  przez 
t ,2  dni c a łe ,  d ico  2  dni, ani mniej ani więcój —  
),n a  Europejskiej giełdzie W . M F ran kfu rtu . k n r -
itscetlu  nie b y ł o !......  A lfa c h  jest w ielki I M a h o -
tyłnet jedyn y prorok jego!**

T ak i horoskop staw iał światu B o rn e  patrząc 
na to, co się działo w  Frankfurcie po pierw szym  
koncercie panny S o n n ta g ! B y ło b y  rzeczą  nader 
ciekaw ą w iedzieć, jakieby tez  w nioski w y p ro w a ­
d z ił  dla naszćj ziemi z tych  zjaw isk, które dziś to­
w arzyszą  przejazdow i L is z t a ,  p rzez p ó łn o c E n -  
r0pyt— W ów czas (p rzed  i6 stą  laty), g o rszy ł B o r ­
neg o  paroxvzra gorączki, jaka opanow ała pisarzy 
niemieckich) W próżnem  u siłow an iu , dopisania 
kw iecistością m ow y, sław ie  i talentowi panny 
S o n n ta g ; —  dzisia j, b y łb y  niezawodnie um arł a 
zgrozy, w idząc jak ludzie z  k ą d  inąd rozsądni a 
naw et światli, pisarze skąd  inąu dość chlubnie w  
literaturze naszćj znani, szamocą się w  tym  samym 
celu, z niemocą języka a co gorsza z ubóstwem 
w łasn ych  p om ysłów , b y  godnie jak m niem ają o - 
pisać talent węgierskiego w irtu o z a ; i  w  szamotaniu 
tćm tracą nie ju ż  zdrow ie, ale co gorsza rozum/..

Panna S o n n ta g ,  zanim p rz y b y ła  do F ran kfu r­
tu, zatrzym ała się w  W ejm arze, gdzie ją  sędziw y 
G oeth e  zaprosił na obiad .— G azeta W ejm arskaza­
miast donieść światu po prostu: że  panna S o n n ta g  
jad ła  obiad u G o eth eg o ;  mniemała być na s w o - 
jem miejscu zawiadom ić czytelników  sw oich o tym  
w yp ad ku  w  następujących s ło w a c h : , ,  nieśm iertel- 
}> ny F e b u s  złotoprom iennym  dzisiaj obliczem św ie - 
„  c i ł  nad miastem naszem , gd y  namiestnik jego na 
„  tej ziemi, sędziw y król m instrellów , d a rz y ł W 
„  sw ym  domu gościną jednę z córek M n em o zy n y • 
„ B y ł t o  bankiet godny lutni H o m era  i c a ły  n ie- 
„  ledw ie O lim p p rz y k ła d a ł się, b y  go świelnićjszym 
„u c z y n ić ;— chlebodajna C y b ele  strojna złocistą 
,, zasło n ą, p od aw ała  potraw y; a z ło to w ło sa  H e b e
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„  dolew ała nektaru e tc ."  Rów nie hyperbolicznym  
językiem  przem awiali w szyscy, którzy tylko, bądź 
z obow iązku, b ą d ź  z w łasn ego natchnienia, mnie­
mali się b yć  pow ołanym i do opisyw ania najm niej­
szego ehoćby ruchu jej codziennego lub artystow - 
skiego życia. P ro zo p o p eja , Patlios, Metaphora i 
tropos, nie w ystarczały  oczywiście natchnieniom 
ów czesn ych  pisarzy, które tein trudniej p rzych o ­
dziło  im w ylać  na papier i objąć w  w yra zy , im 
więcej przedmiot ich  zapału i uniesień, oprócz ko ­
losalnego talentu i zadziwiającej biegłości w  sztu­
ce , k a za ł im jeszcze hołdow ać m łodości i niepospo­
litym  ciała wdziękom . U lew a tez, jak pisze B o r ­
ne  m adrygałów , sonetów- i t. p. poezyL w ieńców , 
zalew ała  w  F ran kfurcie drogę m łodej artystki, a 
w szystkie pach n iały  jaszminem i hyacyntami, w szy st­
kie w. sly lu  maurytąńsko hiszpańskim opiew ały 
p o b yt i dzieła artystki; i w szystkie skropione b y ­
ł y  rosą  A rkad y i, i ocukrow ane w  braku innych 
sło d yczy!.—  manną. W edIe B o rn eg o , jakiś fizyk nie 
poprzestał na elektrycznej maszynie, ale p rzy ró ­
w n a ł pannę S o n n ta g  d o b a te r y i l 'V o lly  ( i ) i na 
p isa ł, źe śpiew jćj galwanizuje s łu c h a c z y ;-- ja k iś  a - 
stronom o gło sił, że jest drugą m leczną drogą na ziemi, 
św iecącą w  ciemniach Erohu ; —  drugi znów  amator 
planet p rzy ró w n a ł ją  do kom ety, ktu/a g ło w ą  niebie­
skie przebiega sfery i której ogon /tylko w  F ran kfur­
cie się pokazał: „ o  d z iw y "  w o ła  B o rn e  „panna S o n n -  
, , ta g  ma b yć b e zg ło w y ! i tylko jej ogon w  F ran k­
f u r c i e  w idzim y?!... w ierzę teraz, że koniec św ia- 
,,  ta jest bliski, gdy się na takie cuda w łasnem i o - 
,,  czyma patrzeć musimy!" T en , zaczyn ał bym  swój 
p o ch w a ln y  od słów :

„ T w a  mi postać-goryczą  resztę dni zapraw ia, 
„ M y ś l i ,  czucie n iw eczy; rozumu p o zb a w ia "  

Tamten k o ń czy ł go znow u kom plem entem :
„ I  gronem w n u k ó w  otoczon w spaniałein, 
„P ow iem  im kiedyś z dum ą:- i  f a j ą  s ły s z a łe m !,,

T rzeci nareszcie, chcąc godnie w edle siebie p o­
mieścić dw ie najw iększe konstellacye owego czasu 
nie lę k a ł się nazwać artystkę: K o d ry n g to n em , a d ­
m ira łem  m u z y k i! .—  A  cóż dopiero mówić o tysią­
cznych  antiphrasesach jakie fabrykow ano z jćj 
nazwisku S o n n ta g ,  to jest Sonne  (sło ń ce) i T a g  
(dzień). B o rn e  pow iada złośliw ie, że gd yb y  się 
przypadkiem  n azyw ała  b y ła  F r e y t a g ,  Piątek, 
(wigilia szabasuj poeci frankfurtscy w  niemałym 
b y  się b y li znaleźli w  kłopocie.

T a k i sza ł obudził przed i6stu la ty , śpiew pan­
ny S o n n ta g  w  jednćm celniejszych miast niemiec­
kich ;— lecz jakkolw iek gu zimny rozum z trudno­
ścią pojm ow ał, p rzebaczał mu jednakże, gdy szał 
ten nie gardząc nigdzie bezw arunkow o nim samym 
to jest rozumem, g rze szy ł tylko śmiesznością p rze- 
sady; i gdy go pobudzała? piękna kohicta.

( ł )  Pnrówanie to samo użytym  zosU to i u nas nie­
z b y t  dawno chociaż w  innym celn, z  okoliczności 

niepom yślnego wypadkn koncertu szkuty śpiewu.

Przed kilku tygod iiann F r . L is z t  podobny k o - 
ryfea m uzyki, jakim b y ła  panna S o n n ta g  śpiewu, 
W przejeżdzie swoim  na p ółn oc d a ł się słyszeć i 
W  mieście naszćm. T en  sam h o łd  jaki go w szędzie 
otaczał gdzie się tylko  z ja w ił, nie m in ął go i w  
K rakow ie. I tu jak gdzie indzićj przem ów ił do 
serc w szystkich p ra w ic ; —  i tu rów nie jak i gdzie 
indziej zrozum iało gó serc w ie le ; i tu jak gdziein­
dziej p rzy  ogniu tego Prometeusza , rozgrzała się 
pierś nie jedna; i tu jak w szędzie, śpiewano mu 
hym n p ochw aln y— i laurcm uw ieńczono skronie ! 
L ecz zap ał jaki w  K rakow ie o b u d z ił, z a ją ł jed y­
nie serca, nie u d erzy ł jedu akżeż na n iczyją g ło w ę, 
rozgrzało  się w ielu p rzy  tym ogniu, ale się p rz e ­
cie p rzy  nim nikt z nas na w ęg ie ł'n ie  spalił.

W iadom ości jakie w yczytu jem y z pism publicz­
nych o w rażeniu, jakie gra L is z t a  zrobiła  w  W a r­
szaw ie, k a żą  w nosić, że lubo nas me w ielka ty lko  
przestrzeń od tego miasla o ddziela , zjawienie 
się L is z t a ,  smutniejsze w  nim daleko w y w o ła ło  
następności. Z a p a ł i uniesienie jakierm n ap ełn ił 
W K rakow ie serca w szy stk ich , zaattakow ały tam 
oczyw iście g ło w y  dziennikarzy i ich w sp ó łp raco ­
w ników . W  G azecie AYasrz. z  dnia 7 Kwietnia 
w yczytujem y zdanie: ,, że L i s z t  żelazneini p alca­
m i, dobyw a z fortepiana g rzm o ty  s y r e n y !  ? "  Jak 
widzim y, p iszący, clicąc oddać obrazow o effekt 
jaki na nim uczyn iła  gra L i s z t a ,  zanom niał w  
zapale, że obraz jakiego u ż y ł ,  nie dla lego jest 
n iew łaściw y, że n iepoaobny, ale dla tego, że nie­
p rzyzw oity  bo dw ójzn aczn y.— W  Gazecie tej cz y ta ­
m y dalój, że Liszt-, „ ta k  wyrażn.-e, tak dobitnie, 
„  tak jaskraw o przebiega w szystkie pośrednie od- 
„  cienia między temi sprzecznenn ostatecznościami, że  
„  i m a rtw e śc ia n y  m uszą rozum ieć w y ra z y  j e g o  
„ p i e ś n i  1 p ła k a ć  i  cieszy ć się  i  a,rzec i  tr y u m fo -  
„  w ać  z nim r a z e m ." — O czyw istą  jest że  dzienni­
karz w arszaw ski clicąc godnie oddać m yśl sw o ją , 
u c ie k ł się aż do języka M ytliy  u starożytnych; i 
w y czy taw szy  zauewne w jćj bajce, że na g ło s lu ­
tni O rfeusza, kamienie sk a k a ły , napisał z niem ałą 
odw agą, że grę, n ow ożytn ego w irtuoza rozum iały 
naw et m a rtw e śc ia n y  i że  na odgłos jego pieśni, 
m artw e śc ia n y  ! !  c ieszyły  się, d r ż a ły , tryum fo­
w a ły  i p ła k a ły  z nim razem.

L ecz ca ły  ten boinbast m etaforyczny niknie 
zdaniem mojem w obec ody, jak ą  jeden z m ło d y ch  
pisarzy w  W arszaw ie uznał przyzw oitćm  uczcić grę 
i zarazem osobę naszego w irtuoza. G d y  p e n ia -  
m eter  czy też h exa m eter  ten, któremu przez, w zg lą d  
na treść jego, clodaćby m ożna słusznie przydom ek 
h ia tu s ,  został w  W arszaw ie drukiem ogłoszony; 
gd y jest najwydatniejszym  znamieniem tego oLłedu, 
W jaki z w y k ło  popychać m ałych artystów  pragnienie, 
odmalowania w ielkości którćj zrozumieć nic m ogą, 
i którćj dopisać na próżno usiłują; o b łę d u , któ­
rego dow cipny obraz zostaw ił nam E zop w  swój 
liajce o żabie i w o le ;  —  gdy zresztą iesf cieka­
w ym  fra gm en tem , h storyi rów nie sztukę pię­
kn ych  jak i literatury; — pod sąd gc w ięc c z y t e l­
ników  krakow skich oddać, mam sobie za obowiązek*-
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W iersz o którym  mowa następującej jest 
osnowy:

Franciszkowi Liszt.
Cześć c i , w ladzcii I mocarzu!
Nad harmonij państwem tajemniczem. —
Na chmur burzliwych ołtarzu,—
Z gorzącćm błyskawicą zapału obliczćm!

To — czyż trop niebios strzaskał się przejrzysty?
I gwiazd jasnych deszcz rzęsisty,
Dźwiękami srebrnemi 

C Spada ku ziemi?

To rój aniołów, na skrzydłach ze zórz 
Niebieskich, — w wieńcach niebieskich róż,
Na ziemię schodzi barwną wstęgą tęczy,
I miłości pieśnią dźwięczy.
A po złotych lntni ich drabinie,
Duch ku górze wstępuje. I na krańcach świata,
W nieśmiertelnych uroków krainie,
W  wiekuistej harmonii koło się zaplata. —
Az wszystkie wszystkich^ziem burze,
I wszystek dźwięk roskoszy w jeden hymn zmącony 
Obejmą go s woj ć m i ra m io  ny:
Az cały utonie,
Miłością w wielkiój naturze,
I wszystek życia świat tchnie w jego łonie.

Cześć c i! z świętą uczucia wstęgą w koło skroni, Z 
Z promieniem nieśmiertelnćj miłości na czele,'
Boski aniele
Niebieskiej harmonii!.....

Jakiż lo dźwięk rozuzdany — szalony?
Nie—strony nigdy brzmieć nie zdolne tak.....
Odgadłem cię — czarnoksiężniku!
To chór szatanów czarami zamkniony,
Wstał na strónach na twój znak,
1 wyje swój okropny śpiew! —

Piekło całe w tyra niesfornym ich krzyku.
Każdy ton potępienia brzmi echem, —
Jękiem męczarni, — rozpaczy śmiechem, —
Iskrami piekła parzy, gotąje w żyłach krew...,

i
Ha! czy słyszycie wicher dziko wrzasł!
Czarnemi nocy otoczon straszydły,
Szatan burzy, nad ziemią ciężkiemi zwisł skrzydły.
Słyszycie dębów druzgotanych trzask?
Szum olbrzymich jodeł?.....

Ach! —
To grom nad głową mi trząsł! —
Zgiełk — noc — zamęt — blask —

Zgroza — strach!,....

I patrzcie przez gęstwiny piorunami podarte 
Ogromnych puszczy drzew, w akordów koronie,

..Jasików.król wychyla białe skronio.
1 pieśnią czarowną eolskich harf brzmi, —
Groźbą grzmi! —
I szeroko ramiona wyciąga rozwarte,
Serce ciśnie w ziębiące swe dłonie.....

Kozpacz— strach — wściekłość pijaną zgrają 
Po piersiach — po czaszcze pląsają* —
W ich rem  tonów  duch porw any,
Jako dziki rumak w stepach,
Pędem wirowym gna przez mrok, zamętu.
I Ua OrZflminnv —I na przemiany —

izystko jednym gromem cisnął,
 ----

fo raz radby na ws < 
Strzaskał do szczętu

I  rozśmial się no ziemi stłuczonych czerepach;
To znów radDy świat cały do serca przycisnął: —
Ale tak silnie, źc granitby pękł,
Tak ogniście, źe dyament by zmiękł!.....

Cześć ci! ogniem, ogniem piekłu ziejący,
Burzą, zgrozą, trwogą grzmiący,
Szalony i dziki 
Szatanie muzyki! —
A gdy z pod rąk twych potopem wylewa 
Czarodziejskich tonów deszcz 
Tc widno jak pierś twoja chmurą je nabrzmiewa 
I po licach natchnieni" jak przebiega dreszcz.—

Widno jak każde uczucie,
W  sercu wieszcza w przód źar nieci;
Z ocz jego świeci —
Nim w niezrównanej skrzydlatćj nopie,
Wcielone wzięci.

Ty nie samćm mówisz brzmieniem 
Pieśń dogrywasz ocz płomieniem 
W  duszę wiejesz twojćm tchnieniem 
Serca własnćm trzęsiesz drżeniem.
Cześć ci płomiennych uczuć potępieńcze ! .
Miłość tobie  bracie zapaleńcze!

Roman Z mors ki.
Dodawać do lego cośmy w y ż e j przeczytali, ja­

kąko lw iek  uwagę, b y ło b y  to zdaniem mojem psuć 
effekt jaki p o d łu g mnie, dzieło spraw ić pow inno 
Nie czynię w ięc żadnej i ty le  tylko pow iem , i(  
p o d łu g innie autor nie ty le  w zbudzać powinien za­
dziw ienia, ze  opus  podobne s tw o rzy ł i  o g ło sił, 
ile ze się pod niem p odpisał. Z e  w zględu w ięc, 
że  się p rzy zn a ł tak jaw nie do sw ego dziecięcia, 
Przyjaciel ludu który nam w  sw ych  kolum nach ty ­
le już d r z e w o -r y tó w  sław n ych  ludzi udzielił, nie 
m ałąby literaturze ojczystej u czyn ił p rzysłu gę, gd yby 
i o drzeworycie p. R o m a n a  Z a to rsk ie g o , pom yśleć 
rych ło  zechciał.

H ila r y  M e c is z e w s ii

Wiadomości zagraniczne

—  Berlin 27  M arca  —
Cesarstwo ch ińskie,  które zosta ło  o tw orzo - 

nem dla Europy, daje ju ż  u czuw ać sw ój w pływ . 
Rząd zamierza w e jść  w  stosunki z  tym  obszer­
nym krajem. T ow arzystw o haudlu morskiego 
przesłało do kautonu w ypraw ę w  celu zbada­
nia przez jak ieby  środki m ożna było za w ią zać 
pomyślne stosóuki z Chinami. D opóki nie bę­
dą wiadomemi rezultaty tej w yp raw y, na któ­
rej czele znajduje się kapitan, który jn ż  trzy  
razy odbył tę przepraw ę, dopóty rząd w strzy ­
ma się od w szelkiego stanow czego k ro k u , al­
bow iem  nie m ógłby mieć w nim pew nej zasa­
dy. Jedyną rzeczą jaka zdaje się być  postano­
w io n ą , je s t  t o ,  źe posiani będą do Chin nasi 
konsulow ie. W yzn acza ją  na trzy  I posady 
tego rodzaju m ężów  których zdolność do p o ­
dobnego urzędowania zdaje się nieulegać za ­
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rzu tow i, a m ianowicie pana Grube sekretarza 
rejencyi w  D useldorf, k tóry  przez d łu gi czas 
sw ego pobytu w  A m e ry ce , obeznał się z spra­
w am i kandlow em i; p. W ich crs , konsula w  A l- 
ton ie , i p. Gutzlaff missiouarza niem ieckiego. 
W praw dzie  ten ostatni, je s t obecnie v icekon- 
snlem augiclskim i pierwszym tłóm aczem  po­
selstwa angielskiego, ale w ęz ły  w dzięczności 
w iążą go do rodziny k rólew sk ie j, a ponieważ 
zna dokładuie Chiny, w ięcej niż ktokolw iek in ­
ny  będzie zdolny dopomódz do powodzenia w y- 

raw y tow arzystwa handlu m orskiego. Cała 
orzyść jaką Prnsy nateraz w yciągnąć mogą z 

stosunków handlowych z Chinam i, ogranicza 
się jak  się zdaje na w ysyłania tam naszego su­
kna. M ów ią , że  rząd pruski zam ierza w ysiać 
do Chin człow ieka biegłego i zupełnie niezaw i­
s łe g o , aby zw iedzi] i przebiegł teu kraj w  iu- 
tercsie zw iązku  celnego z iem sk iego , i że  sam 
weźm ie na siebie koszta tej m isy i, obliczone 
na 10 ,000  talarów.

—  Dnia 2 9  Marca. —
Od dnia 1 Kwietnia Gazeta Powszechna 

Lipska będzie mogła hyć przesyłaną do Pruss 
pod nową nazwą Gazety Powszechnej N ie - 
mieckiej.

—  Paryż 1 Kwietnia. —
Izha deputowanych rozeszła  się w czora j w 

nie małem podziwienin. Kiedy niedawno mi­
nister w o ju y  marszałek Soult w niósł sprawę w  
komm issyi nadzw yczajnych kredytów  za lata 
1840  do 1842  w przedm iocie fortyfikacyi Pa­
ryża , ośw iadczył en , że rząd spodziewa się iż 
z  w yznaczonej summy na fortyfikacye P aryża, 
będzie m ógł przynajmniej 3  1^2 miliona, o sz czę ­
dzić, je że li uie zajdą nadzw yczajne o k o liczn o ­
śc i. Pan Dnprat sprawozdaw ca tćj komissyl 
uw ażał to ośw iadczeniu za nader pożądane i 
wspom niał o niem w sw oim  raporcie do izby. 
Izba przeto miała praw o zeznać, ź c  koszta for­
tyfikacyi Paryża zamiast ja k  się obawiano 
przew yższyć w yznaczone kredyty, mniej jeszcze  
w yn osić  będą, Tem w ięce j przeto musiała być 
w czora j zdziw iona kiedy marszałek Soult w stą­
pił na m ów nicę aby ośw ia dczyć, że źle zrozu ­
miano g o , jeśli sądzono, źe rząd spodziewa się 
w ystarczyć w yznaczoną summą 140 m ilionów

na skończenie fortyfikacyi. Miuister w oju y  n- 
czyn ił u w a gę , źe od chw ili, w  której stolica 
stała się warównem  miastem, cały  system obro­
ny kraju musi uledz radykaluej zm iauie. Pa­
r y ż ,  rzekł marszałek S ou lt, musi być  postaw io­
nym w  stanic zaopatrzenia całćj armii w w sze l­
ki potrzebny prow iant, słow em  musi sląć się 
wielnim militarnym m agazyn em , który zarazem 
służyć będzie za środkow y punkt obrony.

Nie potrzeba być w o jsK ow ym , aby pojąć ile 
kosztu wym agać będ zie , zmienienie tak obszer­
nej budow y stolicy jak Paryż w zakład (depot) 
militarny* Nie dość jest odosobnione twierdze 
i pas ciągły  opatrzyć w działa i am unicyę w o j­
sk o w ą , ale nadto potrzeba zbudow ać m nóstwo 
w ytrw ałych  na bomby Koszar , m agazynów  ż y w ­
n ośc i, składów b ro n i, amunicyi i l. d. chcąc 
aby Paryż posiadał w sobie środki zaopatrzenia 
całej armii. Jak w ysoki będzie niedobór kosz­
tów  na ukończenie fortyfikacyi stolicy, lego 
marszałek Soult nie podał, ale ale jeś li zechce­
my wnosić cokolw iek z jego  m ilczen ia , nale­
ży  obaw iać s ię , źe rząd sam nie śmie w ym ie­
nić cy fry  tych kosztów  dodatkow ych. N ie na­
leży  spodziew ać się żeby rzad przedsięwziął 
jak i cel n ieobliczyw szy  przynajm niej w  sposo- 
nie przybliżonym  środków  jak ich  do je g o  osią- 
gnienia m ógłby potrzebow ać M arszałek Soult 
uez ogródki w yznał w cz o r a j, że rząd postano­
w ił uczynić Paryż niedobylą tw ierdzą. Nim 
pow ziął takie postanow ienie, musiał naturalnie 
zapytać siebie samego ile go  tc kosztow ać bę­
dzie.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia 18 dc dnia 19 Kwietnia.

T rzeziń sh i F elicyau  ob ., Popiel E w a ob>, z  P o l­

ski.
Wyjechali % Krakowa.

W ielo p o lsk i A le io n d e r m argrabia, Przyborow ska 

M aria ob ., Rom er A lexanoer ob ., Romer Konstanty 

ob ., do G alicyi; —  Koperscbm idt, do Prnss.

Doniesienie prywatne*

W  Poznania u  W . Stefańskiego w ychodzi numerach. Przedpłata uółroezna czyli za 2 6  nu-
pod redakcyą X d za  Kanonika Jabczyńskiego G a - m erów  w  ilości 12  złp . przyjm uje się po w szyst-
zeta Kościelna co tydzień w  1 arkuszowych kich księgarniach i urzędach pocztow ych .


